
Dnia 24. Października IV**-’ Roku 1840.

PROCES FANI LAFARGE.

Chociaż wyrok na panią Lafarge juz w y ­
dano , i chociaż ciekawość publiczności pod 
^ zg lfd em  rozwikłania tego procesu już mo- 

cokolwiek ostygła; z t e m  wszystkiem o-  
statnie sceny tego n ieszczęsnego dramatu, 
tyle nasuwają domniemań i ty le  dają w y­
jaśnień, iż sądzimy, że nie od i-zeczy bę­
dzie, gdy z niemi publiczność obeznam y,  
*'vłaszcza, że się oskarżona do sądu kasaeyj- 
t^-go odwołała. Umieszczamy tu celniejsze  
tylko wyjątki z obrończej m ow y pana Paillet.

^Przystępuję teraz do listu pisanego pod 
dniem 15. sierpnia 1839«*), m ów i pan Paillet 
^  obronę oskarzonój, »nie mało o tem już  
^panom  opowiadano; wiadomo im , w ja­
kiem wzruszeniu umysłu obżałowana ten 

pisała, w  jakiej chw ili  małżonkowie do 
Glandier przybyli. Pani Lafarge każe sobie  
dać pióro i papićr; nie  namyśla s ię ,  pisze 
1 juz list ten jest w ręku jćj męża. Pan ad­
wokat jeneralny uchylił  się od przeczyta-  
1113 tego listu; ja rów nież się uchylam ,  
Wszelako list ten dobrze rozważyć należy.  

°vvinniśmy rozpoznać w jakim duchu mógł 
yć pisany. Podług obżałowania jest on  

tttvvorem p iekielnym , wszystkie haniebne  
namiętności są w  nim zaw arte ; niewiasta  
z dnia 14. stycznia objawia się w  tym liście.
‘ t°li przypatrzmy się dokładniej, uchylmy  

Ssłonę tych fantazinagoryj oratorycznycli.

*) L is i  ten  najc ięże j  św ia d c z y  p r z e c iw  p, L a fa rg e ;
p isa ła  go w  nied ług i  czas  p o  ś lub ie  d o  sw ego  ro?- 
£a z G la n d ie r  do  P a r y ż a , i oznaira ia  m u , ze  z nim 
r y ć  n i e - m o z c .

List ten  udei z a , zadziwia r n ie  przeczę te­
m u ; ale jakiż go zamiar d jk to w a ł?  Jestże 
to istotnie pierwszy prawny powód do ob­
żałowania? Przypuściwszy r że  list ten jest  
p raw dziw y, jakiż byłby skutek naszej roz­
w a g i ,  cóżby ztąd  wnosić można? Oto po-  
wiedzianoby za p ew n e ,  że pani Lafarge po­
dała się romansowej nam iętności, układała  
cudzołożnicze zamiary; ależ to jest n ie ­
prawda; listy, które wpanom przeczytano,  
zbijają najdowodniej podobne wnioski. List 
z dnia 15go sierpnia okazuje się być w y ­
padkiem okoliczności poprzedniczych. Nie  
jest on n icze in , jak tylko aktem obłąkania; 
jeżeli  w  nim jest jaki zamiar zaw arty , to 
zapew ne nie in n y ,  jak tylko ten, który pan 
de Cbauveron w ykaza ł, zamiar przy w iedze­
nia do skutku powrotu do Paryża. M ło d a , 
na wielkim świecie wychowana n iew iasta , 
nie może znieść n udnego , wiejskiego ustro­
nia. List ten jest aktem przypadkow ego,  
przemijającego zamącenia u m y s łu , które  
z samych stosunków s ię  wyjaśnia. Przypo­
mnijcie sobie wpanowie pośpiech, z jakim 
ten małżeński związek zawarto, i podróż,  
która zaraz po tym że akcie nastąpiła, o w e  
długie sam na sam w  drodze młodej mał­
żonki 3 m ężem , którego jeszcze prawie nie  
znała, przypomnijcie sobie wypadek w Or­
leanie. Nie czynię ja przezto panu Lafarge 
w y rzu tu ,  jednakże sądzę, iż z większą de­
likatnością i oszczędzaniem obejść się był  
pow inien . D rog i,  którędy podróż odbywa­
n o ,  były  przepaściste, zamieniły się w po­
toki ; nakoniec Glandier, nie myślę ja tu by­
najmniej ujmować miejscowości Glandieru, 
atoli widok tego niegdyś klasztoru Kartuzów,



( 350 )
nienajlepsze zapew ne spraw !ł wrażenie na 
młodej n iew ieśc ie ,  której jeszcze rozkoszne  
okolice Likardyi w  um yśle tk w iły ;  wjcTolt 
majętności Glandieru m ó w ię ,  może dla 
księdza proboszcza w Uzercbes ma swoje 
pow aby, poniew aż mu przypomnienie da­
w nych czasów na myśl p rzy w o d z i; atoli te 
p o n u r e ,  spustoszale g a lery je , te wiekami 
zczerniałe m u ry , musiały w młodej Pary­
żance tylko smutek i zgrozę obudzić. Po­
w ied z ia łem , iż list z dnia 'logo sierpnia jest 
skutkiem chw ilow ego  pomieszania um ysłu ,  
i jeszcze inne dowody jako hypotezy obro­
ny na to przytoczyć mogę. Na dowód tego 
zdania, pokazać mogę listy, które bynaj­
mniej dla procesu umyślnie nie p isan o; 
podówczas nie mogła pani Lafarge przew i­
dzieć ow ego  okropnego oskarżenia, którein 
teraz jest obarczona. Dnia 2 '2go s ierpn ia , 
a w ięc wkrótce po liście z dnia l^ g o ,  pisała 
pani Lafarge do swojej c io tk i , baronowćj 
Garat następujący list, w  którym między  
innem i doniesieniami opisuje jej także sw o­
je  uczucia i miejsce swego pobytu. Osnowa 
listu jest taka: /Życzysz sobie kochana cio­
c iu ,  abym cokolwiek poczekała i rozpatrzy­
ła się , nim do ciebi : napiszę; a w ięc  cze­
kałam i jestem szczęśliwą , gdyż pierwsze  
w rażenie było dla mnie tak n ieprzyjem nem , 
jak tylko być m oże ,  i jestem p ew na, iż ty ,  
która zawsze podzielasz moje uczucia, by­
łabyś się zaraziła moim smutkiem i trwogą. 
Wyobraź sobie pośród wielkich upałów  
podróż, napad gorączki, która mnie przy­
musiła do zatrzymania się pięć godzin w Or­
leanie , i n ieprzybycie na cz a s , w  którym 
nas oczekiwano , nakoniec okropną burzę , 
potokami zalane drogi i zajechanie pod noc  
do linmzyńskiego domu....«

Paillet: »Mój B oże , jakżem godzien poli­
towania ; m ów ię w  kraju, w  którym może te 
epigramala nie dobrze przyjęte zostaną; a- 
toli przyzwyczajonej do w ytw ornego, schlu­
dnego sposobu życia Paryżance , nie należy  
brać za z łe  u ro jeń , a nawet przesady, jaka 
przez dawny sposób myślenia w niej utkwi­
ła ; wp bito w ie  przekonacie s i e , że ona pó­
źniej na liinuzyńskićin pomieszkaniu po­
przestawać umie.« (P a il le t  czyta dalej list 
nadm ieniony). >*.... dóm lim uzyński, na 
francuzki język przez brudny, spustoszały,

okropnie zim ny, bez mebli i zamykając^  
się drzw i i ok ien , wytłumaczyćby można* 
Zdawało się m i , żem najnieszczęsliv*sZjł 
istotą w św iec ie ,  i zalewałam J ę  l zaini> 
aż oto weszłam do p ię k n eg o , n ie  wa .cu 
m ó w ić ,  do bardzo pięknego salonu, który 
jest duża, duża i.’,ba z alkowa i w  której

, c  °  o .  Lj
stało pięć stoików przy śc ian ie ,  okazującyJ 
najrozmaitsze zmiany żółtego koloru, jakie 
tylno sobie pumyślić można. Ilomoda na­
kryta dywanem , którym u nas podłoga s . 
zaście la , a na niej pięć dziw o-tw  ornie piŁ!". 
k n y c h , ogromnych pom arańcz; koinuie*^ 
z dwoma lichtarzami, w  które zatknięta jest 
ładna i dla oszczędności, niezaświecon®  
świeczka; nareszcie nocna lampa, na której 
się Adam i Ewa bez grzech u , ale też be* 
figowego liścia ściskają. Rozpacz moja przy* 
w iodła mojego męża . o ro zp a czy ; nie był 
on wzorem grzeczności, ale tym więcej  
turalny. Tak zostawałam dwadzieścia i czte­
ry godzin prawie zupełn ie  bez pamięć1* 
nareszcie opamiętałam s ię ,  rozważyłam* 
żem jest zam ężn ą; że ten sposób życia p sł}"  
swoić sobie w ypada; prawda, ze im sif 
ten sposób niezmiernie n ie  podobał,  ale 
sądziłam, iż usilną pracą, cierpliwością 1 
przywiązaniem do mego męża , tego doka­
żę , iż mnie z niego wybawi. Dla tego ko­
rzystałam z sposobów, jakie tylko były w meJ 
mocy, i teraz mam już mularzy i cieśli w  do­
mu ; przewracam wszystko i zmieniam tak, 
jak sie mi tylko dogodnem zdaje, sam na­
wet Karol (pan Lafarge), zgadza się z moje- 
mi odmianami, i ino/na będzie pow iedzieć,  
iż to są jego własne p om ysły ,  skoro je do 
skutku przyprowadzę.«

»Nie będę się starała zrobić tego , co sif 
w  żaden sposób zrobić nie da; nie będf  
sobie rościła prawa do takiego urządzeni® 
dom u, jakie się po domach w Pikardyi znaj­
duje; lecz postaram się o to , aby było schlu­
dno i czy sto , i każdy rok przyniesie mi no­
wą , przeze mnie same utworzoną przyje­
mność. Karol uwielbia mnie i wzrusza do 
żywego swern m .łem  p ow ażan iem , które 
mnie za każdym krokiem spotyka. Z w łasne­
go popędu nam ów ił m nie , przyjąć w s łu żb f  
Andre, abym tern snadniej urządzenia moje 
do skutku przyw ieść m o g ła ; czy nie chcia­
łabyś w ięc  kochana ciociu zająć się tyfl1
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^flłeresem, ugodzić sie z nim (z Andre) po­
dług twojego zdania o zapłatę i przysłać tni 
J>° jak naśpieszniej delizansem z Paryża do 
^0rdeaux? Kuzyn twój zapewnia, ze w szy-  
j^<0» co u czyn isz ,  przyczyni się do jego  
J°b ra , i kocha cię z całego serca.«

Paillet przechodzi teraz niektóre mnićj 
wazne miejsca w  liście i uczyniw szy zapy­
tanie , azali ten list poświadcza o gwałto-  
^nóin rozłączeniu się dnia 14. stycznia; 
czyta koniec listu , w  którym pani Lafarge 
daje niektóre polecenia swej ciotce, donosi, 
ze teszcza jej jest wyborną kobietą, nie jest 
wprawdzie górnego rozumu , ale ma zdro­
wy rozsądek i jest dla niej bardzo uprzej­
ma i w dobroci wylana ; że siostra jej jest  
bardzo miłą osoba; szwagier grzeczny, mło­
dy mężczyzna; ze cała nowa rodzina jest 
bardzo do niej przywiązana; że ją u w ie l­
bia , podziwia i przyznaje jej w e wszyst- 
biein słuszność. Była także już w sąsiedztwo  
zaproszona; zwi'óciła na siebie toaletą sw o­
ją Uwagę. Karol postępuje sobie jak dziecko,  
ząda, aby w e  wszystkich swych pięknych  
strojach na raz w ystąp iła , dumnym jest 
z jej tryjum fów, a gdy ona pięknem swem  
graniem na fortepijanie wprawia w  zadzi­
wienie poczciwych sąsiadów7, którzy ją z ła­
bą samą uwagą i rozkoszą jak L is ta  lub Cho­
pina  s łuchają , wtedy on mniema się być 
Najszczęśliwszym człowiekiem w  św iecie .  
Okolica jest przecudna ; piękne stawki, po­
toki , najrozkoszniejsze ł ą k i , b o r y , i naj­
powabniejsze w zg ó rza ; hamernie są czyn­
n e, i zdają się być intratne, a cała ta pię-  
bna majętność jest jój własnością, Kuchnia 
Jest p rzew yborna , na ry b a ch , drobiu i 
zwierzynie nie z b y w a , tego wszystkiego  
jest pod os tatkiem. »Wyobraź sobie.*, mówi

bońcu listu , »że tu wszystko o dwieście  
jat jest cofnięte ; przeto mieszka tu natura 
i szczerość, ludzie są uprzejmi, bardzo go­
ścinni; gdym przyjechała, przybyli na po­
witanie moje nasi sąsiedzi, włościanie w ca -  
b-j procesyi, m ężczyźni przynieśli mi w da- 
rZe sn opy , drób’ i ryby; kobiety owmce, 
'nićko i ser. W końcu wzniesiono olbrzymie  
bwiatami i chorągiewkami ozdobne drzewo  
m ajow e, w o k o ło  którego wyprawiano pla-
sy i t. d.«

Poczem rzekł Paillet, że to wszystko nie

dla tego przeczytał,  by pani Lafarge talent 
pisania podziw iano, lecz dla tego, ze ten  
list zbija i unieważnia ó w ,  który 15. sier­
pnia pisała. Ten ostatni był tylko skutkiem  
dw udziesto-cztery godzinnego pomieszania 
um ysłu; w późniejszym w id z im y , że się 
Paryżanka w nowych sw7oieh stosunkach 
z dziwna szybkością bardzo pięknie znala­
zła. Przed kilką godzinami otrzymał także 
kopiję l is tu , który pani Lafarge do pani de 
Montbreton pod dniem 25. sierpnia pisała; 
chce go przeczytać. Panuje w nim takież 
samo uczucie jak w poprzedn iczym : »Wy- 
obraź oobie w7pani c o ś , co nić ma ani d rzw i, 
ani okien, ani krzeseł, słow7e m t o ś ,  co n ie  
m a n i e ,  a przecież jest najwygodniejszem  
pomieszkaniem w Limuzynie. Żyję teraz po­
d o b n i e  jak Robinson na w7y s p ie , a jeżeli  
łza zakręci się w in em  oku, że tak samotną 
na puszczy jestem , wtedy przychodzą mi 
na myśl lube osoby, wtedy spieszę na prze­
chadzkę śród swobodnej n a tu ry , i raduję 
się , ponieważ tu wszystko bezpośrednio  
z boslućj ręki przychodzi. Karol zgadza się 
zupełnie  z mym sposobem m yślen ia , jestto 
m ą ż , który pod chropawą skorupą piękne  
ziarno ukrywa.« W końcu listu wygłasza te 
polne znaczenia s ło w a : >/Zycie jest ważną  
chwilą doświadczenia, a ja biorę sobie za 
g o d ło : Czyń t o , coś powinna i znoś choćby 
najgorsze .«

Paillet: ^Pojmujecież teraz w7panow ie pa­
nią Lafarge i jej położenie w Głandier? i 
czyliz nie mam słuszności, gdy p o w iem , że  
list z dnia 15. jest zbitym, unieważnionym ?  
List, w którym się ona już naprzód (jak to 
oskarżenie utrzymuje) na panu Lafarge za­
bójczego zamachu dopuściła, upada n ieod­
wołalnie i nie ma już mocy mieszania się 
do niniejszego procesu. Na domiar pytam 
sie je szcze ,  o jakieżto zapytanie tu chodzi? 
Z początku nie miała zbrodnia innej pobud­
ki, jak tylko testament i patent na przy­
wilej wynalazku, teraz do łakomstwa wstręt 
i nienawiść dodają. Wstąpiłaś ta niewiasta  
dobrow olnie, bez wszelkiego podstęp uz pa­
nem Lafarge w związek małżeński ? Życzę 
s o b ie , by ten zw iązek krok w krok śledzo­
n o ,  i mogę wpanoin w  tym zamiarze wszel­
kiego rodzaju listy i dokumenty p rzed ło ży ć; 
zawierają one jasne dowody, że małżeństwo  

2
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pańs tw a L afa rge  by ło  s z c z ę ś l iw e m , za s p ó ln e m
Erzyzw o len iem  z a w a r t e , i n ie  zna ło  ta k ic h  tł­

ocznych  względów  , na  l i tó rychby  się system  
oskarżen ia  m ó g ł  oprzeć."

D la  nadania w iększe j wagi t e m u  tw ie rd z e n iu , 
p rzeczy ta ł  P a i l le t  l is t  p an i  Lafarge  do pani Ga- 
r a t ,  k tó ry  dnia 2go w rześn ia  pisała , i w k tó ry m  
znow u  swego Karola c a łk ie m  jako  j e d n e  dusze 
i je d n o  se rce  z n ią  s tanowiącego o p isu je ;  w k tó ­
rym  znow u  w spom ina  o d o b re m  przy jęciu  w T u l -  
l e , ze  siostra O dilon  B a r o t a , by ła  dla n iej b a r ­
dzo U p r z e j m ą , ze  j ą  w yszczegó ln ia ła , p o d e j­
m o w ała  , ze je j  m ą ż  i cała rodzina bardzo się 
te rn  pyszn ią  i za szczęśliwych p o c z y tu ją ,  ze j ą  
sw y m  a n io łe m  s tróżem  n a z w a l i , ze  na  cześć je j  
w  U zerches ba l  w ypraw iono ,  ze  dzisiaj dc Glan- 
d ie r  w róciła  i  j e s t  ja k b y  oczarowana i 1 d.

P a i l le t  n ie p rzes ta je  lis tam i nadawać wagi swo­
je j  m o w ie :  » W ypadki"  pow iada ,  »idą w k ro k  
z J a tą " ,  i czyta lis t  p an i  Lafarge do Anglika

O b ro ó c a  przytacza p o te m  lis t  z dn ia  22. gi'u" 
dn ia  , k tó ry  pan i L a fa rg e  do p ana  d e  Sasunc 
zarządcy lasów k o ro n n y c h  pisała  , a mianowicie 
d la uzyskania p r z c w i le ju ,  o  któ ry  się Lafarg® 
w P a ry żu  sta ra ł.  P ros i  go ona , aby się cz>n*),c 
za ją ł  spraw ą j ć j  m ę ż a ;  ze dla rozpoznan ia  wy­
n a laz k u  pana  L a f a r g e , koin isy ja  się zgrom adzi0 
m u s i ; im  p rę d z e j  wiec p an  de  S asu n e  tę  rzecz 
p rzy sp ie sz y ,  te rn  ry ch le j  j e j  m ą ż  do dort»« 
wróci  ̂  p o t e m  wychwala p o ło ż e n ie  m a j ę t n o ś c i  
G la n d ie r ,  w ielb i p rzyw iązanie  i pracowitość svvc- 
go m a łżo n k a  , starającego się u zb ie rać  dla B*ej  
znaczny m a j ą t e k , i t. d.

P a i l le t :  » T a k im  b y ł  m a łż e ń s k i  s tosunek  od­
ża łow anej iv m ie s ią cu  l is topadzie  1 8 3 9 ;  taką by­
ła  , n ie  m o g ę  j u z  pow iedzieć  je j  korespoiiden- 
cyja, lecz ona sama. W panow ie  w idzic ie ,  iz hst 
z dn ia  25go s ie rpn ia  daleko za nam i je s t  posu­
n ię ty  ; a ze w obżałow aniu  wszystko się na ty111
liście  op ie ra  , z am yśl i łem  wiec stawić w p a n o m  

• ’ • ’ .1 o  i J t  »„ia-JLlinore , w k tó ry m  znow u  ten  sam  stan u m y s łu  n iezb ity  dow ód ,  ze po ty m  liście szczery zwij" 
p au u je  ; »Chociaz je s te m  z a m ę z n ą , b a rd z o sz c z ę -  zek  m a łże ń sk i  i trw ała  zgoda nastapiła . I*0" 
ś l iw ą ,  uw ie lb ianą  i u b ó s tw ia n ą ,  p rzee iez  riie w iedziano w p an o m  o w ypadku  w U ze rc h es ,  wy* 
z rz e k a m  sio p raw  daw nej m o je j  przyjaźni.  Nie- p a d k u ,  k tó ry  no p ierwszy r z u t  oka okazuje  się 
gdys s tawialiśmy zam ki w p o w ie t rz u ,  teraz m a m  z n o w u ,  ja k o  now e has ło  do obźa łow ania;  wy- 
z a m e k  w  L im uzyn ie .;  o cz ek u ję  w n im  w pana  padek  te n  zdarzy ł s ię  po ow ym  balu  , o który***

- * —  - - L  i  ?  ~  r . . .  U r i i v i l i i n -z u tę s k n ie n ie m .  Jeźdze  tu  często w ie rz c h e m ,_ O I, u 7
chociaż je szcze  n ie  m a m  w lasuego Konia, Ocze- 
k u j ę  wpana , byś sw em i w iadom ościami m o je ­
m u  wyborowi przew odniczy ł.  Rasa ltońi l im u -  
zy ó sk ich  je s t  p i ę k n a ,  a  szczególniej dz ie lna ,  
m a  nogi m o c n e  , bez  czego w okolicy m ającej 
tak. z łe  drogi , z u p e łn ie  eię obejść  nie m ożua."  
—  N astępu je  l is t  pan i Lafarge do p an i  G ara t  
z m iesiąca  p a ź d z ie rn ik a ,  w k tó ry m  tak  się wy

w je d n y m  z przeczytanych  ju z  listów je s t  w zm ian­
ka ; pan i  Lafarge była z n u ż o n a ,  wyznaczono dla 
n ie j  p o k ó j  sypia lny i drzwi na k lucz  zamknięto* 
L afarge w nocy sz a m p a n e m  upojony..."

Adwokat jencra lny . :  »Nie b y ło  to  po  balu? 
ale p rzed  ba lem  U

P a i l l e t :  »Malo na t e m  za le ży ,  by llo  f e s ty n > 
uczta godowa , naw e t  n ie  poczy tu ję  panu" La­
farge lego za  p rzes tęps tw o  ; zresztą  n ic  byłoto

r a z a : »Karol darował m i siwego srokacza ,  z-iści- ' j e g o  .zwyczajem. Ale on p rzychodzi w nocy do
ło  się  m o je  m a rz e n ie  od la t  dz ies ięc iu !  d r z w i ,  chce  j e  wysadzić ,  wnijść p rzem o cą  do
D z ię k u ję  B ogu z całego s e rc a ,  że m i dając I ła-  sypia ln i swej zony ; drzwi się p o d a ją ,  a le  oto*
ro la ,  nowy świat d la m n ie  o tw orzy ł.  S łudzy  bądź z pow odu natężen ia  lu b  doznanego o p o r u »
m oi chociaż u ie w y b o r n i , j e d n a k  są go r l iw i,  we- bądź  z ja k ieg o k o lw iek  innego  p o w o d u ,  słowem*
śeli i sk ro m n i.  K lem en ty n a  j e s t  doskonała dziew- L afarge  dosta je  m o c n y ch  l lonw u lsy j,  otóż wszy-

zyna ,  k tó ra  porządn ie  p r a c u je ,  praw da że  o stko. Możesz w ypadek  w U zerches m ie ć  w pro-
.TC^-rcł-l* . /  -  **  •» T '■  1----- ---------      -  — -  — ~ 1-   —. r. or iT 1 icł- nr fi II i ! \  O  P \  _ < jilłrD Ill‘w szystk iem  z a p o m in a ,  ale bez  szem ran ia  zno- -cesie ja k o w ą  w a g ę ,  gdy l i s t  z dnia 25. s i e r p n i a

z ie ,  i b ez  k rzyw ienia  je s t  z u p e łn ie  unieważniuny.? Nie sąż te^obadwaw u  na swoje m ie jsce  k ładzie  
wyłajać się daje."

P a i l l e t :  » O n a  dz ięku je  Bogu za K aro la :  sły­
szeliście w panow ie ? T a k ą  była w m ies iącu  p a ­
źdz ie rn iku .  Któż się ośm ieli  pow iedz ieć ,  że to 
u ie  były prawdziwe u c z u c i a , że  to jest tylko 
o b łu d ą ,  p rze z  p ó ł  r o k u  trwającą o b łu d ą  ! W  ob ­
ch o d z en iu  się z n i c z e m ,  w codz ienuem  pożyciu 
i w pieszczotach inożnaby to je szcze w pew n y m  
s topn iu  p rzy p u śc ić ,  ale w korespondcncyi z in- 
n ć ln i  osobami , bez p r z y m u s u , bez korzyści , 
jed y n ie  tylko zc szczerego zam iłow an ia  obłudy...  
nie , tego p rzypuśc ić  n ic  można."

" Ł .
fa k ta  do siebie p o d o b n e?  n ie  p o w in n y ż  p r z e t o
r a z e m  obadwa b yć  n ic ze m  i zn ik n ąć  ? N a w e t
sam o oskarżen ie  p rzysz ło  w te j  m ie rz e  k u  po­
mocy. W  m ajętności  G land ier  zabrano  urzęito-
vvnic listy, miedzy h ió re m i  zn a laz łem  w iele  ta­
k ic h  , k tó re  do p an i  L afarge  są p is a n e ;  z od­
powiedzi będz iec ie  w panow ie  m ogli  o s ą d z i ć  t e ,  
k tó re  ona p isa ła .  O to je s t  j e d e n  pisany p rz e z  
w ie e -h ra b in ę  de M on tesgu iou  pod  du ie in  8, 
październ ika."

Z  lis tu  lego tylko to m ie jsce  w y jm u jem y  : 
•Spodziewam s i ę , żc wpuni do m n ie  jeszcze
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^jeraz pisywać będz iesz ;  je s t e m  szczęśliwą ko ­
bietą |« —  P a i l le t  "przytacza jeszcze  killia wypi- 
fów z innych  l is tów , k tó re  to samo potw ierdzają  
1 mówi d a le j :  »A nakoniec jeszcze  je d e n  lis t  od 
pani de Y io la in e ,  zacne j ,  sz lachetne j  d a m y ,  
G u b io n e j  siostry pan i L afa rg e ,  w k tó ry m  to 
Sarno uczucie  sie odzywa.*

"Zw racam  teraz uwagę w panów  na  to . ze patii 
deV io la it ie  w c ią g u  miesiąca g tu d m a  była w i ’a- 
*yzu , że miała, ta m  powrócić , i zę  w ed łu g  wszel­
kiego podob ieństw a i p o d łu g  życzenia obżalo- 
" ’aućj , m o g ła  by ła  m ie ć  u d z ia ł  w uczcie z za- 
tm t e m i  ciastami. Lecz  o te rn  później więcej 
nadm ien ię .  T o ż  pani Lafarge  m ia łaby  być tą 
sam ą n ie w ia s tą ,  k tó rą  w panom  w tak  ohvdnum  
skreś len iu  w ystaw iono , i k tó ra  zaledwo do Glan- 
d ie r  p rzybyw szy , j u ż  p lan  do zbrodni u łożyć 
m ia ła  I I dla czegóż go wcześniej nie wykonała.'  
M o że ,  aby p o m a łu  ju ż  u p iz ed n io  nasycić się 
rozkoszą szkaradnego o t ru c ia?  W ypada , abyście 
w panowie zdali sobie spraw ę z tej zw łok i ,  w sy­
s tem ie  oskarżenia pozostaje ona niewyjaśnioną. 
M e ,  n ie ,  m ałżeństw o to było  szczęśliwe; n ie 
m a  >v te rn  w ą tp l iw ośc i , iż n iewiasta żywego 
t e m p e ra m e n tu  w s tosunkach  , ja k ie  je j  przyjazd 
do G land ier  poprzedził) - jlub późn ie j  nas tąp i ły ,  
m o g ła  pisać list z dnia l5 g o  s ie rpnia ; atoli 
Wszystko to we dwadzieścia i cztery godzin się 
o dm ien iło .  Miałażby ona p rzez  całe p ó łro cz e  
grac ro lę  o b łu d n ic y ,  zdradzać m ę ż a ,  obdarzać 
go fa łszyw em  p rzyw iązan iem  i p ieszczotam i w li­
s tach  do obcych osób p i s a n y c h ; albo sądzicież 
W panow ie, że to wszystko bez  zdradzenia s i ę , 
p rze z  całe p ó ł  roku  trwać m o g ło  ? Powiedźcie 
W panow ie, powiedźcie p roszę  I W szak p rzyzna­
j e c i e ,  ze p lan  do zbrodn i n ie powTstał ra z e m  
z l is tem  z dnia 15. s ie rp n ia ;  a dla czegożto po ­

raź  czyni im  u w a g ę ,  że  z tych lis tów wynika 
n a jp rzód ,  iż Lafarge w przyw iązaniu  sw ojem  
doznawał wzajem ności i że skłonność ich k u  
sobie by ła  o b o p ó ln a ; p o w tó r e , że gdzie pani 
Lafarge  w spom ina o in te re sa c h ,  h a m e r n ia c h ,  
i t. d . , tam  wszędzie je s t  ty lko odg łosem  swego 
m ę ż a ,  że m ężowi sw em u  je s t  p o d le g łą ,  i że  
n ie  w ten sposób zachow ują  się zaprawiacze t r u ­
cizny. P o te m  przytacza znow u lis t  L a fa rg e ’a do 
swojej żony ,  z dnia 25go g ru d n ia ,  w k tó ry m  
te n że  opisuje j e j ,  ja k  dla p rzyw ile ju  na swój 
wynalazek od P iła ta  do Heroda był posy łany ,  
i ja k  te n u d n e  form alności tylko przez  pro tek -  
cyje skróconem i być m o g ą ;  dla tego napom ina  
ją  , aby napisała p iękny  lis t  do m arszałka G e­
r a r d a , i oświadczyła m u ,  że się zu pe łn ie  na 
niego zdaje ; n iech  także pan ią  de Valence stara 
się  u ją ć ,  i pow ie j e j ,  j a k  ważny wynalazek 
zrobił  kochany je j  l i a r o l ; j a k  się on jako  wójt 
g m in y  odznacza, ja k  sześciu ludzi od zatonię­
cia u r a to w a ł ; *>że 'sz lachetna  pani de Y alence 
tak  m ocno Maryi sp rzy ja jąca ,  pow inna  tego 
dokazać , aby order o trzym ał;  wszak to byłoby 
i dla ciebie zaszczytem*, i t. d.

P a i l le t :  »Pani Lafarge życzyła sobie widzieć 
o rd e r  na p iersiach  swego m ę ż a ,  lecz  p o d ług  
oskarżen ia  wnosząc, jedyn ie  dla t e g o , że  chciała 
o rder  ten  na sam przód  na je g o  t r u n n ie  zoba­
czyć !« P aille t  p y ta ,  czy m ożna o podobne j r z e ­
czy pom yśleć w c h w i l i , w k tó re j  m u  za tru te  
ciasta posłać  m ia ła ?  M ógłby ,  m ów i d a le j ,  p rz e ­
czytać je szcze  m nóstw o  podobnych  lis tów; lecz  
tylko j e d n y m  chce stawić d o w ó d , że pan i L a ­
farge pisząc o i n te r e s a c h , zawsze tylko sz ła  za 
zdan iem  swego m a łżonka .  L is t  ten  L afarge  "a 
je s t  z dnia 3go g ru d n ia ,  pisze on w  n i m ,  iż 
największą je g o  t ro ską  j e s t  pożyczenie  p ic n ie -i  -  o -----  i  “  “ “ j -- o --------r   ». •> * -  .  r  u

u fug  system utu  w panów  nie m ia łaby  ona taltzc Jzy , na ug run tow an ie  swego w ynalazku  , k tó re

s tępnych  sześciu  miesiącadh. —  Zaraz u jrzym y , b ęd z ie ,  natychm ias t  do
jak się u  niewiasla , ,  „roje.mch i pa.jaktacU Jestp “ 1“  \° ^ lkV  bU iio r o .„  g„ p .L d ,fav .il.

ki

m a łż e ń s tw o ; a p o t e i n ,  ża liłże sie L a fa rg e ,  że niezawodnieby jednego  z mcii sobie pozyskał.
M  zawiedzionym? Lafarge był rozsądnym  c/do- Prosi wiec M ary i ,  a>y o ) c i  oso pisa a ,
w iek iem . M ogłaż ona przez p ó ł  ro k u  go oszu- dąc ta k  b ie g łą  w  p .o rz e ;  m m e m a  on , '  «
’ iwać? S łucha jc ie  w p a n o w ie ,  co on do n ić j  pi- w ni j e j  są tego z d a n .a ,  ze gdy p .eń .a d ze  m u

>i - T '  za liczą ,  to on j e  z n ią ,  M aryją ,  na  s t ro je ,  n ie ­
po trzebny  p rze p y ch  i t. d. ro z t r w o n i ; n ie ch ż e  
się p o s ta ra ,  aby to wybić im  z g ło w y ; je ż e l i  
uzyska p ien iądze i w łóży je  w  swe gospodar­
stwo , natenczas m aję tność  jego p rzyna jm n ie j  
200,000 franków  w arta  będzie i t. d.

P a i l le t  p rzys tępu ję  teraz do szczegółowych 
w ypadków o sk a rż en ia ,  n a z y w a j ą c  je  ł a ń c u c i e m ,  
k tó reg o  p ić rw sz ćm  ogn iw em  je s t  lis t z nia l o .

a large w iym  liście je s t  d ła niej ca łk iem  
om  i m iłością  wvlanv . inzi-wn i a swoim

sał z L im oges  ”dnia  20go l i s to p a d a , w łaśnie gdy 
od n ie j  od jecha li*

L a h  ‘ -  " im
s e rc e m  i m iło śc ią  w y lan y ,  nazywa j3  „sw(j '  
a n io łe m ,  droga M ary ją ,  swoją lu b ą  m a ° n  u°Ql  
o k tó re j  dz ień  i noc m yśli , a nawet j a k  roz  
ehany. się w yraża :  sPiszę do c ieb ie  na  PaP"flZ j ’ 
który lu b ć n t  im ie n ie m  Maryi je s t  nazwany*! 1 •

Paillet  zwraca się do p r z y s i ę g ł y c h  i j esZ
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s i e r p n i a , a o s ta tn ie m  katastrofa na dn iu  14go 
stycznia'. P ierw sze  ogniwo w ła ń c u c h u  ju z  ro ­
ze rw a ł  , te raz to samo z n a s tęp u jące m i sio sta­
n i e . —  »Lafarge je s t  w P a r y ż u ,  tu p ierw szy  akt 
d ra m a tu  się odbyw a; p o d łu g  zaskarżen ia  władzy 
m iejscow ej chodzi tu o za truc ie  ciasta.*— S k re ­
śla on jeszcze  raz  w k ró tkości  faltta: M atka p ie ­
cze c iasta ,  synowa obwija  j e ,  je szcze tego sa­
m e g o  w ieczora  idą te ciasta do U z e rc h e s , w dwa­
dzieścia i cztery godzin  późn ie j  , niż pow inny  , 
dostają się dnia 18. g rudn ia  do Paryża ; Lafarge 
pożywa j e ,  i w s łabość  zapada. Zaskarżen ie  pod ­
suwa jed n o  ciasto zam iast k i l k u ,  a z n ie m  o tru ­
cie p a r  correspondance. — »Podług m ojego  prze-  
k o n an ia“ , odzywa się P a i l l e t ,  »cały wypadek 
z ciastami je s t  ba jką  , n iedorzeczną  baśn ią .«

P odsun ięc ie  jed u eg o  zatru tego  ciasta zamiast 
C houx*) w m aję tnośc i  G la n d ie r , j a k  twierdzi 
z a sk a rż e n ie ,  uważa P a i ł le t  za n iepodob ieńs tw o; 
tak  zbrodn icze  podsunięcie  je s t  n ies łychaną  zu ­
chw ałością  1 Pani Lafarge , m a t k a , K le m e n ty n a , 
panna  B ru n  , by ły  obecne  w p o k o j u , a z zezna­
n ia  K lem entyny  i chwiania się panny B ru n  oka­
zu je  się , iż żadne podsunięcie  nie zaszło. P anna  
B r u n  p rzy p o m in a  sobie w prawdzie n iek tó re  
szczegó ły ,  k tó re  oskarżen ie  w sp ie ra ją ;  ale p rze ­
cież te j rzeczy dok ładn ie  wyjaśnić n ie  um ie .  
Gdzież up ieczono  to po d su n ię te  ciasto i* Maję­
tność G land ie r  leży na o sobnośc i , pani Lafarge 
by ła  jeszcze  t a m  prawie obcą w d o m u ;  i gdzież 
je s t  ślad te j  r ę k i , która d la  pan i Lafarge p iek ła  
c ias ta?  Jako  żywo , n ie masz żadnego śladu ani 
w G land ier  ani gdzie indz ie j!  —  T rzez  dni cz te­
ry  by ła  paczka w drodze , u i in  j ą  Lafarge otrzy­
m a ł .  »Nie m yślę  ja « ,  m ów i pan  P ail le t  „nikogo 
o sk a rżać ,  ale być m o ż e ,  iż ciasto w in u e m  
m ie js c u ,  a n ie  w G land ier  pod su n ię to ;  paczka 
gdy j ą  po s ła n o ,  była s z n u rk a m i o b w ią z a n ą ,  a 
gdy j ą  L afarge  o t r z y m a ł , była szp ilkam i przy­
m o c o w a n ą ; naw et w ew nątrz  paczki n ie  wszystko 
było na swojern m ie jscu .  A za te m  podsun ięc ie  
być m o g ło  , a le w m aję tuośc i  G land ie r  nie było 
w ykonane . '1— N astępnie  oświadcza P a il le t  swoje 
zdanie o lis tach Lai’a rg e ’a z duia 19go i 20go 
g r u d n ia ,  m io ta  sarkazm y na t r y ju m f  świadków 
s k a rż ą c y c h ; przedstawia godnym  śm ie c h u  p o ­
sługacza w oberży niejakiego P a r e n t a ,  szydzi 
w ogólności z nadzwyczajnej pam ięc i  badanych  
ś w ia d k ó w , i p rzys tępu je  p o te m  do lis tu  pani 
Lafarge m a t k i , który pau i L afarge  m ia ła  m a- 
chyjawelistycznie od n ie j w y łudzić ;  w yśm iew a 
ten  pom ysł władzy m ie jsc o w ć j ,  szydzi dowci­
p n ie  z rodziny Lafarge  , k tóra  wszędzie w ietrzy 
t ruc iznę  , obudzą ś m ie c h  w s łu c h a c z a c h , ale

*) Gatunek małych ciasteczek.

te rn  w szys tk iem  bynajm nie j  n ic nie dowodzi. 
J e d en  dowód dosta tecznym  będzie  , m ów i w koń­
cu , na  zbicie  podsun ię tego  c iasta , a tym  do­
w o d em  je s t  to , iż pan i L a la rge  do swojego 
m ę ż a  p isa ła ,  by  także j e j  siostrę zaprosił  do 
skosztowania tego sympatetycznego°ciasta! P rz e ­
cież w łasnej swej siostry n ie  chcia ła  o truć  z n im  
razem . »Atoli«, mów i P ai l le t  d a le j ,  rwszakż® 
ona w ie d z ia ła , j a k  je j  z a r z u c a ją , że pani de 
Y io la ine  n ie  by ła  w Paryżu  I Je duakże  ju ż  p ie r­
wej n a d m ie n i ł e m ,  że ona n ie tyiko ta m  być 
m o g ła ,  ale naw et p o d łu g  wszelkiego podob ień ­
stwa tam  być m u s ia ła ?  —  Lafarge  pisał dnia 3. 
g rudn ia  do swojej żony , że u niego by li  p a 1'1'  
stwo de Viola ine , p o te m  odjechali  do D ourdoii ,  
i że w kró tce  p o w ró c ą ; dnia 19 g rudn ia  p isała 
także pam dc Y io la iue  do swojej siostry' , ze 
wyjeżdża z P a r y ż a .— A za tem  pierwszy ak t  oska­
rżen ia  pod w zg lędem  ciasta n ic n ie  dowodzi. 
Gdy ciasto n a d e s ła n o ,  op iew a dalej o sk a rż en ie ,  
uzyskał L afarge  p rz y w ile j ,  a za tem  trzeba nn i 
by ło  u m rz e ć  I Ależ przyw ile j  ten  wydany byt 
tylko na osobę sam ego wynalazcy, a choćby m u  
tenże dnia l4 g o  lu b  l5 g o  ju ż  doręczono , p rze ­
cież w G land ier  n ik t  je szcze o te rn  w iedzieć nie 
m ó g ł ;  lecz data w tej m ie rze  je s t  n ie p ew n a ,  
naw et duia 20go jeszcze o tern mowy niu było. 
Na dowód tego są dwa listy' L afa rge’a do swo­
je j żony ; dnia 15 g rudn ia  pisze o n ,  że sprawa 
ju z  sp ieszn ie  postępować zacz ę ła ,  a le zawsze 
jeszcze w ątp i  o uzyskan iu  p a t e n t u , aż pokąd 
go nie będz ie  m ia ł  w r e k u  ; dnia 20go grudn ia  
d o n o s i , że uzyskanie p rzyw ile ju  ju ż  się zbliża 
do c e lu ;  tylko uzyskanie  fu n d u szu  za trzym uje  
go jeszcze w P a r y ż u , w kró tce  jednak, do niej 
powróci.  P an  P a i l le t  kończy tem i dowody : „Dnia 
l 4 g o  posłano  ciasta ; a więc tu  o o truc iu  myśleć 
nie m ożna.  Ale odw róćm y oskarżen ie  w te n  
sp o s ó b : O b /a low ana  n ie  m o g ła  c ierp ieć  swego 
m ę ż a ,  chciała się go pozbyć w  k tó rym ko lw iek  
czasie , a p rze k o n am y  s i ę , że naw et i to posą­
dzenie , jakeśm y ju ż  okazali , u trzym ać  sie  n ie  
inozc. O skarżen ie  aby sobie pom ogło  , p rzew ra­
ca wszystko do góry nogami , j e s t  zby teczn ie1 
p od e jrz l iw e ,  i posądza najn iew uin ie jsze  rzeczy. 
Ni e ,  raz jeszcze p o w tarz am , że wypadek » cia­
stami n ie  m a  żadnej pew nej podstawy I " ------

Mowa P a il le la  trw ała  p rzez  trzy godziny'. P o­
te m  o św iadczy ł , iż obżatowana j e s t  za wiele 
CIUrp ią c a , że m u  dzisiaj ob ronę  swą p rze rw ać 
wypada. —  P rezy d en t  naradzi!  się w tej m ie rze  
z adw okatem  je n e ra ln y m  , i z a m k n ą ł  posiedzenie.

W  n a s lę p n e m  posiedzeniu  wypadł wiadomy 
j u z  wyrok na o sk a rż o n ą : p r ę g io r z , i na całe 
życie c iężk ie  więzienie.

n i—iQrrrn
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Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  p o d  B e dakcy ją  
J -  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 42. i o b e jm u je :  
?)  O r o z p ra w a c h  na z g ro m ad zen iu  g o s p o d a rz y  w ie jsk ich  
J, 'e ś n y c h  , w  B e rn ie  u p ły u io n e g o  w rz e śn ia  ze b ra n ć m .  
(Ciąg da lszy ) .  2 )  N o w e  o d k r y j e  w  ro ln ic tw ie  p rzez  p. 
A rendt.  3 )  G r u n to w n a  nauka o t rz y m a n ia  580— 600 0/0 
w y » k o k u , 11 — 12 kw ar t  berlirisk. i t. d. ( D o k o ń c z e n i e ) .

W ia d o m o ś c i  czaso w e
N ie s p ra c o w a n y  w zb ieraniu  p am ią tek  po ezy j  lu d u  i 

s ta ro ż y tn y c h  dz ie jó w  p. Ż e g o  t a  P a u l i ,  w y d a ł  temi 
dn iam i t 0 m drug i  P ieśn i ludu  ru sk ieg o  tv G alicyi. O b a  
to m y  w ysz ły  nak ładem  H a ję tan a  J a b ło ń sk ie g o  , p ie rw szy  
r. 1 8 3 9 ,  a n in ie jszy  co  d o  o b ję tośc i  p ić rw sze inu  ró w n y ,  
( s t r .  1 7 7  —  205)  , z a w ie ra  je szcze  w k o ń cu  S ło w n iczek  
mnićj  z ro z u m ia ły c h  w y ra z ó w .  Z b ió r  ten j e s t  d o sy ć  t r e ­
śc iw y  , ś w ie ż y ,  a szczegó ln ie  za jm u jącym i są du m y  ty ­
czące  się z d a rzeń  d o m o w y c h ,  i p ieśni do t a ń c a ,  r z u ­
c a jące  n iejakie św ia t ło  na z ab aw y  naszego  ruskiego l u ­
d u .  M iło  lud  t e n ,  zw yk le  sm u tn y ,  widzićć p o d d a ją c y m  
sie na chw ilę  r a d o s n y m  w y le w o m  d z ie w ic z e g o ,  n iech  
tak r z e k ę ,  s e r c a  T e n ż e  Ż e g o t a  P a u l i  d ru k u je  w ł a ­
śnie  zeszyt  J I  i U l  sw y c h  S ta r o ży tn o ś c i g a licy jsk ich .  Z e ­
szy t  II .  o be jm ie  : l )  P o p ie r ś  i facsim ile  S am u e la  Z b o ­
ro w sk ie g o  , śc ię tego  w K rak o w ie  r. 1584; 2 )  W iz e ru n e k  
S la u is ła w a  T a r ł a ,  b iskupa  p rzem y sk ieg o  i tegoż nag ro ­
bek w  K ro śn ie  z r o k u  1 544 ;  3 )  N agrobek  K rzysztofa  
H e r b u r t a  w  F u ls z ty n ie  z r .  1558. —  Zeszyt I I I .  1) P o ­
p i e r ś ,  facsim ile  i p ieczą tkę  J a n a  H e r b u r t a ,  kasz te lana  
sanock iego  i s t a ro s ty  p rzem y sk ieg o .  2 )  W iz e ru n e k  R o -  
x o I a u y m a łżo n k i  S o l im an a  I I . ;  3)  S ta ro ż y tn e  z b ro je  i 
na rzęd z ia  zna lez ione  w  G alicyi .  P rz y łą c z o n e  są c iekaw e 
o p isy  , m iędzy  którcm i ż y w o t  Ja n a  H e r b u r ta  s ła w n e g o  
a u t o r a ,  i szczegóły  o życiu  rodaczk i  naszej  B o s o l a n y  
( r o d e m  z R o h a t y n a ) ,  c z e rp a n e  z r ó ż n y c h  o b c y c h  p i s a ­
rzy  Nie p o p r z e s t a j e m y  zachęcać  p .  P a u le g o  do  da l ­
sz e g o  ciągu tej p o ż y te c z n e j  p r a c y ,  p rzez k tórą  uieje-  
den mnićj  znany  szczegół  na j a w  w y d o b ę d z i e ,  a z a p o ­
m n ian y  p r z y p o m n i .  Z a lecam y mu ty lko  jak  największą 
k ry ty c z n ą  b a c z n o ś ć ,  jak ić j  p o d o b n e  p o sz u k iw a u ia  n ie ­
o d z o w n ie  w y m ag a ją .  S .  J.

T yg o d n ik  P e te r sb u rsk i  i w szys tk ie  p r a w ie  inne p isma 
Po lsk ie ,  o g ło s i ły  p r o s p e k t  na w s p o m n io n e  ju z  p rzez  nas 
p i s m o :  A t i i f s a e u m  , mające  b y ć  H is to r y i , L i t e r a tu r z e ,  
S z tu k o m  i K r y ty c e  p o ś w ie c o n e m  a p rzez  J .  J .  K r a s z e ­
w s k i e g o  w y d a w a n e m .  P o d a je m y  n a s tę p u ją c y  wy-  
r i £ z tego  p r o s p e k t u :  »P ism o to  nie  j e s t  w c a le  p e ry jo -  
dyczne'mt, ani s p o s o b e m  w jaki w y c h o d z ić  b ę d z i e ,  ani 
treśc ią  s w o ją ;  ż y czy l ib y śm y  t y l k o ,  a b y ,  p r z y  p o m o c y  
l i te ra tó w  i u c z o n y c h  naszych  , s t a ło  się sk ła d em  naj­
w ażn ie jszy ch  r o z p r a w ,  b a d a ń ,  o b ra z ó w  i t .  p. , nie ty le  
Czasowe oko l icznośc i  mającyrch na c e l u ,  nie  ty le  p o ­
c h leb ia jący c h  sm a kow i  i u p o d o b a n io m  c h w i l o w y m ,  ile 
' va* n y ch  p o w s z e c h n ć j  s p r a w ie  l i te ra tu ry .  T r e ś ć  tego  
p ism a  będ z ie  n a s tę p u ją c a :  I. H istoryja. B a dan ia  h is to -  
r y c z n e ,  r o z p r a w y ,  m a t e r y j a ł y ,  a k t a ,  k o r e s p o n d e n c y je  
tn e d ru k o w a n e ,  szczegó ły  b ijograficzne  ; m ianow ic ie  w szy-  
*l " ° ,  c o  s łuż yć  m oże  d o  o b ja śn ie n ia  jak ie jko lw iek  c z ę ­
ści d z ie jó w  n a r o d ó w  s ław iańsk ich .  T u  m ogą  m ieć  m ie j­
sce p o d r ó ż e  p o  h ra ja c h  s ł a w ia ń s k i c h ,  lu b  w ce lu  w y ­
szuk iw ania  m a te r y j a łó w  h i s to ry c z n y c h .  I I .  Literatura.

o z p r a w y  t e o r e t y c z n e ,  p o w ie ś c i ,  o b ra z y ,  p o e z y j e ,  w y ­
jątki ze s t a ry c h  r ę k o p i s m ó w , b a d an ia  b ib l i jog ra i iczue  
1 t. d .  I I I .  S ztu k i.  A r ty k u ły  m ogące  u nas w zn iec ić  u- 
P o d o b a n ic  w s z t u k a c h ,  w zbudz ić  ich  u c z u c ie  i zam i ło ­
w anie .  W ia d o m o ś c i  o m a l a r z a c h ,  s n y c e rz a c h ,  m uzy-  

*ch d a w n y c h  i n o w y c h ,  m ia n o w ic ie  k r a jo w y c h ,  o ich 
d z ie łach  i t. p.  IV. K rytyka  i Rozm aitości. W y d a w c a  
, l a rać  się będ z ie  jak  n a ju s i ln ić j ,  o  d o b ó r  jak  n a jbardz ie j

za jm u jących  a r ty k u łó w ,  j u ż  to  o r y g in a ln y c h ,  j u z  w  n ie­
d o s ta tk u  ich t łu m a c z o n y c h  lub  p o ż y c z o n y c h  z in n y ch  
pism , k tó re  nie  są u nas dość  u p o w s z e c h n io n e .  P e w n y  
b ę d ą c ,  ze  w szyscy  piszący z ech c ą  go w s p o m a g a ć ,  
w z y w a  ich i w  imie s p r a w y  l i te ra tu ry  p r o s i ,  aby  nie 
odm ów il i  czynnego  w s p ó łd z i a ł a n i a ;  a m ia n o w ic ie :  PP .  
M. B a liń sk iego ,  A. B ie lo w s k ie g o , F .  B o c h w ic a  , J .  B o r ­
k o w sk ie go ,  L. B o ro w s k ie g o ,  A le k s a n d ra ,  D o m in ik a ,  
J a n a  i Ignacego  C h o d ź k ó w ,  J .  D a n i ł ł o w ic z a , B . D o łę g ę  
z K ijow a , X .  A. F i ja łkow sk iego  , A. h r .  F r e d r ą  , A. G o r ­
czy ń sk ieg o ,  S. B. G ó r s k i e g o ,  G ra b o w sk ie g o  M i c h a ł a ,  
G r a b o w s k ie g o  A m b r o ż e g o ,  A. G r o z ę ,  J .  l i .  H e rb u  G . ,  
X .  M. H e r b u r t a ,  X .  J .  H ołow ir isk iego , B .  H u b c ,  X .  
Ja n k o w s k ie g o ,  S t .  J a s z o w s k i e g o , M. J e z i e r s k ie g o ,  A. 
J o c h e r a ,  X- L. A. J u c e w i c z a ,  J .  N. R a m iń s k ie g o , S. 
K o n o p a c k ie g o ,  J .  K o r s a k a ,  J .  K o rzen io w sk ie g o ,  A. K u ­
c h a r s k i e g o ,  I. K u ła k o w s k ie g o ,  S t .  L a c h o w ic z a ,  S. B. 
L in d e g o ,  J. Ł u k a sz e w ic z a ,  W .  A. M a c ie jo w s k ie g o ,  D. 
M a g n u szew s k ieg o ,  F .  M a le w s k ie g o ,  M. M ia n o w s k ie g o ,  
F r .  M o ra w s k ie g o ,  X .  A M o s z y ń s k ie g o ,  J. [Kuczkow­
s k ie g o ,  T .  N a r b u t t a ,  S .  N o w o s z y c k ie g o  , A . E .  O d y ń c a ,  
h r .  G . O l izo ra ,  0 ’Ń a c c w ic z a , L .  P i e t e r a ,  K. P o d w y -  
sock iego  , J- P r z c c ło w s k ic g o , A. h r .  P rz e z d z ie c k ie g o , 
II. hr . B z e w u sk ie g o ,  L .  S i e m i ń s k i e g o ,  F r .  h r .  S k a r b k a ,  
W .  Smokow skiego  , A. S z a b ra r is k ie g o , I .  S z y d ło w sk ie ­
g o ,  A. T y sz y ń s k ie g o , J .  W a s z k ie w ic z a ,  M . W is z n ię w -  
sk iego  , K. W ł .  W ó j c i c k i e g o ,  A. W o jk o w s k ieg o  , J .  Ż o -  
ch o w s k ie g o ,  i w szystk ich  w p o w s z e c h n o ś c i  piszących.®

S k r o m n o ś ć  c e s a r z a  J ó z e f a  II.  G d y  m iasto  
B u d a  p o d a ło  do d w o ru  p ro ś b ę  o p o z w o le n ie  w y s ta ­
w ien ia  cesorzowi Józefow i II .  p o m n ik a ,  cesarz  d a ł  n a ­
s tę p u ją c ą  pam iętną  o d p o w ie d z :  » G d y  p rz e są d y  w y k o -  
r z e n io n e m i ,  a p ra w d z iw a  m iłość  o jczyzny  i w y o b r a ż e ­
nie o po w s z c c h n e m  d o b ru  ro z k rz e w io n ć m i  z o s ta n ą ;  
gdy każdy w rów ne 'j  m ie rze  z swej s t ro n y  do  p o t r z e b y  
b e z p iecz eń s tw a  i p o m y ś ln o śc i  k r a j u ,  z ra d o śc ią  s ię  p r z y ­
k ład ać  b ę d z ie ;  gdy p rzez  u lepszen ie  zak ład ó w  n a u k o ­
w y c h ,  o św ie c e n ie  d u c h o w ie ń s tw a  i p o łą c z e n ie  w y o b r a ­
żeń  p r a w d z iw ie  re l ig i jnych  z us taw am i o b y w a te ls k ić m i  
n a s tą p ią ;  gdy zw ięźlejszc s ą d o w n i c t w o ,  a p rzez  p o m n o ­
żenie ludnośc i  i u lep szen ie  r o l n i c tw a ,  b o g a c tw o  k ra jo ­
w e  się p o m n o ż y ;  gdy p an  p o z n a  sw e  p o w in n o śc i  w zg lę ­
dem sw ojego  p o d d a n e g o ,  a t en że  w zg lędem  sw ego  p a ­
n a ;  gdy  p r z e m y s ł o w o ś ć , r ę k o d z ie ło ,  ich ru c h  i o b ieg  
w szystk ich  w y r o b ó w  w  całej  m o n a rc h i i  p o m ię d z y  sobą ,  
z a p ro w ad zo n em i  zos taną  , czego  się n ie o m y ln ie  s p o d z ie ­
w am  ; w te d y  b ędę  godzien  p o m n i k a ;  ale nie t e r a z ,  
gdzie m ias to  B u d a  p r z e z t o ,  żem d la  ła tw ie jsz eg o  p r z e ­
g l ą d u ,  p o p r z e o o s i ł  tam że  u r z ę d y ,  w iększy  m a  o d b y t  
na sw o ic h  w in a c h  i w iększy  czynsz z d o m ó w  pob ić ra .«

B o c z n e  w y d a t k i  h r ó l o w ć j  W  i k t ó r y  i. Za
cble'b 2050 fu n tó w  sz te r l in g ó w  Za m a s ł o ,  s ł o n in ę ,
sć r  i ja ja  4976.— Za m leko i śmie'tankę 1 4 7 8 .—  Za mięso 
9472. —  Z a  d ró b  3633. —  Za ry b y  1979. —  Za c u k ie r ,  
h e rb a tę  i k o rz e n ie  4644. — Za w łosk ie  z i e m i o - p ło d y ,
j a k o  t o :  s a r d e l e ,  o l iw ę  i t .  p .  1 7 9 3  Za sm a ż o n e  o w o c e
i c u k ry  1741. —  Za j a r z y n ę  487. —  Za w in o  4 8 5 0 . — Za 
ro s o l i s y  i ty m  p o d o b n e  1843. — Z a p iw o  angielskie (ałe} 
p o r t e r  i p r o s t e  p iw o  2 8 1 1 .— Za św iece  w o s k o w e  1977.
— Za św ić ce  ł o j o w e  6 7 9 . — Na u t r z y m y w a n i e  l a m p  4660.
—  Za p a l iw o  6846. — Za p a p i ć r , p ió ra  i a t r a m e n t  824.
•— S t o l a r z o w i  za r e p a r a c y j e  376.   K o t l a r z o w i  p o d o ­
b n ież  890. — N a U zupe łn ien ie  p o t łn czo n ć j  p o r c e l a n y  i 
sk ła  1328. —  Za n a p r a w ę  bielizny s to ło w e j  i pośc ie l i .  
1085. —  Za p r a n ie  b i e l i z n y  s t o l o w ć j  i pośc ie l i  3 1 3 0 .— ■ 
Za r e p a r a c y je  s r e b e r  355 funt. sz terlingów.

1 Z d a n i e  P i o t r a  W i e l k i e g o  o u m i e j ę t n o ­
ś c i a c h .  G d y  w ro k u  1 7 t4  w P e te rsbu rgu  n o w y  o h r ę t  
z  w a rsz ta tu  s p u s z c z a n o ,  P io t r  W ie lk i  m ia ł  d o  o b e c n y c h



( łs36 )
R o s s y ja n  p r z e m o w ę ,  w  k tórć j  i n a s t ę p u ją c e  p a m ię tn e  
w y r z e k ł  s ł o w a .  » O bieg  um ie ję tn o śc i  p o d o b ic n  j e s t  do 
ob ie g u  b rw i  w c ie le  ludzk ićm  j p r z e w id u ję  , iż p r z y jc z ie  
c z a r , w  k tó ry m  u m ie ję tn o śc i  s iedz ibę  sw ą  w  Anglii  , 
F r a n c y i  i w  N ie m c z e c h  o p u s z c z ą ,  p r z e -  n ie jaki  czas 
u  nas się z a t r z y m a j ą , a p o tć iu  z n o w n  d o  sw o jć j  d a -  
w n ć j  , p ra w d z iw e j  o j c z y z n y ,  d o  G r e c y i  pow rócą .®

M ł o d y  w i e k  w i e l i  i c b  m ę ż ó w .  P ra w ie  w szy ­
sc y  o d z n a c z a ją c y  się m ę £ o w i e ,  a m ia n o w ic ie  m o n a r ­
c h o w i e ,  k tó ry c h  w ie lk im i n a z w a n e ,  spędz i l i  s m u t n y ,  
m oLoIoy  i b u rz l iw y  w iek  m ło n o śc i .  N ieszczęśc ie  i n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  p r z y c z y n ia ły  się d o  ro z w in ię c ia  ich  je- 
n i ju sz n  , o n u d z a ly  w  n ich  o d w a g ę ,  zm u sza ły  d o  dzia­
ła ln o ś c i  i p r z y to m n o ś c i  u m y s łu  i d o  w y t r w a n ia  w p: ed- 
s ie w z ięc iach  , p r z e z  k tó re  p ó ź n ić j  w ie lk im i  się s t a l i .—  
I t a k ,  M o j ż e - , p ić rw sz y  z a ło ży c ie l  iz rae lsk iego  p a ń ­
s t w a ,  p r z y m u s z o - y  b y ł  nc iekać  n a  p u s z c z ę ,  gdzie 
w r a z  z innńm i ro d z in a m i  pas tó rsk iem i p rzez  la t  c z te r ­
dzieśc i  k o c z u ją c e  ż y c ie  p r o w a d z i ł .  M u h a m e d ,  z a ło ż y ­
c ie l  n o w ć j  r c l ig i i ,  sp e d z i ł  sw ą  m ło d o ś ć  w  u b ó s tw ie  i 
p o d r ó ż y  p rz y  h a r a w a u a c h  , p o k ą d  się  z  b o g a tą  w d o w ą  
K a d jS z ę  nie  o ż e n i ł .  — A lek san d r ,  b ę d ą c  dw udzies to -  le ­
tn im  m ł o d z i e ń c e m ,  o d b y w a ł  j u ż  w o je n n e  w y p r a w y ,  i 
w  w o jn ie  n a w e t  ży c ie  sw o je  zako ń cz y ł .  — C y r n s a , na 
ro z k a z  je g o  d z ia a a  A s ty j a g e s a ,  p o r z u c o n o  a p u s z c z y ,  
gdzie  go  p a s tć  ze  o c a l i w s z y , sk ryc ie  w  u bog im  s ta n ie  
■wychowali. —  P o m p e ju sz  b ę d ą c  j e s z c z e  c h ł o p i ę c i e m ,  
d z ie l i ł  j n ż  t r u d y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w o j e n n e ,  w 23 
r o k u  w iek u  s w e g o  b y ł  ju ż  sam  d o w ó d z c ?  l icznych  za ­
s t ę p ó w . —  Ju l i ju sz  C e z a r ,  b y t  p r z e z  S y l lę  ua śm ie rć  
skazany  i u ł a s k a w i o n y ,  w p a d ł  w  r ę c e  k o r s a r z o m ,  m u ­
s i a ł  się o k u p i ć ,  i w ła s n y m  k o sz te m  ro z b ó jn ic z ą  w o jn ę  
n a  m o r z u  p r o w a d z ić  za c z ą ł .  —  K o n s ta n ty n  rocet  łz y  
p o d  z d r a d l iw ć m  p r z e ś l a d o w a n ie m  G a l e r y j u s z a ,  u sz ed ł  
d o  o j c a ,  i o d  te g o  cz a s u  w  u s ta w ic z n e  w o jn y  b y ł  za-  
w ik ła n y .  — T e o d o z y j u s z ,  r ó w n ie  jah i o jc ie c  jego  z n o ­
s i ł  o d  W a le n s a  o b e lg ę  i p o n i ż e n i e ;  o jc u  j e g o  g ło w ę  
ś c i ę t o ,  a T e o d o z y j u s z  o c a l i ł  się uc ieczką .  — N ie w ia d o ­
m a  j e s t  m ło d o ś ć  K a r o l a  W ie lk iego  , a le  p o m y ś h w s z y  
o b a rb a rz y ń s tw ie  o w y c h  cz a s ó w  i o dz ik ich  p o s tę p k a c h ,  
k tó re  w d z ie jach  d w o r u  j e g o  i późn ie jszem  zy c i t  się 
p o ja w ia ły  , w n o s ić  m o żu a  , że m ło d o ś ć  je g o  n ie  b a rd z o  
p r z y j e m n ą  b y ła .  —  P i o t r  wielki  w  czasie  s w o jć j  m a ł o -  
i e tu o śc i  ż y ł  w  n a js m u tn ie js z y c h  i na jn ie b e z p ie c z n ie jsz y c h  
oko l iczn o śc iacL  , w  sp iskach  C h a w ań sk ieg o  1 G a l iczy n a  
z o s t a w a ło  n ie ra z  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  życie  jego .  W ł a ­
s n a  j e g o  s io s t ra  Z ofi ja  b y ła  jeg o  na jzac ię tszą  n ie p rz y -  
jac ió łk ą .  P rz e d  z a b ó jc z y m  z a m a c h e m  S t r e l i c ó w  p r z y ­
m u s z o n y  b y ł  k i lk ak ro tn ie  u c h o d z ić  d o  k la s z to ró w .  D o j ­
r z a ł  on  wielkim m ę ż e m ,  ś ró d  u c i s k u ,  zasadzek  i p r z e ­
ś l a d o w a n i a .—  H e n ry k  IV. b y ł  s u r o w o  c h o w a n y ,  mu iał 
je sć  poste, e g ru b e  p o t r a w y  i w  l ichćj  c h o d z ić  odz ieży  ; 
j a k o ż  w e d łu g  k ra jo w e g o  z w y c z a ju  c h u d z i ł  zaw sze  z o d ­
k ry tą  g ł o w ą , w d z ie r a ł  się i s w y m i  t o w a r  ySzami na 
d r z e w a  , góry  i ska ły .  P o d  R o s ze i lą  om al że nie u t o -  

1; p d d e z a s  n ie sz p o ró w  sy c y l i j s k ic h ,  om a l  że  go n ie -  
n o r d o w a a o .  ,Idż w sz esn as ty m  sw y m  ro k u  b y t  w  sła-  
Jj b i tw ie  p r d  J a r m a k . — -Z jaką s u ro w o ś c ią  c h o w o n y  

u y ł  F ryde 'ryk  I I . ,  w  j a k ic h  n i e p r z y je m n o ś c ia c h  sp ę d z i ł  
s w e  m ło d e  l a t a ;  za targ i  z w ła s n y m  o j c e m ,  p r o j e k t o ­
w a n a  je g o  uc ie c z k a  d o  A n g l i i ,  ś iu ierć  K at ta  i t. d, są 
z dz ie jó w  w ia d o m e .

S z a l  p e r s k i .  P r  ez  p o b y t  w ie lu  M u z u łm a n ó w  
tćm i  czasy  w P a r y ż u ,  d o zn a ją  n ie ra z  ich  o b y c z a je  z o-  
b y c z a ja m i  tam te jsze ' in i , w ielk iego p rz e c iw ie ń s tw a .  N i e ­
d a w n o  w y d a r z y ł  się w  tej, mierz-; w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  
P o s e ł  persk i  p rz y b y w s  d o  sali  M u s a r d a  z s w o im  d r a ­
gom anem  na k o n c e r t ,  i i ag le  zaczyae m o c n o  z a jm o w a ć  
się  s iedzącą  p rz e d  nim J a m ą  feinm e en łre te n u e ,  k tó ra  go

k o k ie tu je .  P e r s  o d w i ja  n ; r e s z c i e  indy jsk i  s z j l  z sw r  j e ­
go t u r b a n u ,  i ro z k a z u je  d r a g o m a n o w i ,  by go d em ie  do­
r ę c z y ł .  R z ecz  j a s n a ,  iż  p o d a r u n e k  len  z up rze jm e®  
p o d z ię k o w a n ie m  p rz y ję to .  A to l i  n ie s p o d z ia n ie  nad-

h o d z i  k o c h a n e k  da y , o b u r z a  się t ć m ,  ze  p pz y l ? "  
d a ru n e k  , i u s i łu je  p r z y m u s ić  P e r sa  , a b y  sza! o d e b ra ł .  
I .e c z  d r a g o m a n  o św ia d c z a  mu d o k ł a d u i e ,  iż u s taw y  
m u z u łm a ń sk ie  zakazu ją  w yraźn ie  r a z  d a n y  o d b ić r a ć  p o ­
d a r u n e k ,  i dla  tego  darni* szal z a t r z y m a ć  p o w in n a .  Na­
za ju t rz  gay  się u d a ła  d o  p a n u  F i c h e l ,  z n an eg o  k u p ca  
sz a ló w  in d y j s k i c h ,  d la  d o i . i e a z c n i a  s i ę ,  j a k a  tćż m oże  
b y ć  w a r to ś ć  t e g o  s z a l u ,  o f ia ro w a ł  jć j  ten że  zad  11,0°® 
f ra n k ó w .  G rz e c z n o ś ć  ta  n ie m a ro  n ło p o t u  sp r a w ia  teraz 
p o s ł o w i ,  b o  gdzie  ty lk o  krok iem  r u s z y ,  w szędz ie  m u  
zab ieg a ją  p ię k n e  tw a rz y c z k i  d ro g ę  i jak n a j s u d z i e j  się 
przy in i la ją

Z b y t  .; r  1 i w  y H e r o d o w y  g w a r d z  s t a .  
R z e c z  n i e s ły c h a n a !  N a d z w y c z a jn a  g o r l iw o ść  w  służb-e  
s p r o w a d z a  p a n a  L ey a i l la n t  p r z L-a sąd  p o p r a w c z y  w P®* 
ry ż u .  P r e z y d e n t :  » W ia d c .n o  w p a n u , akie za rzuca ją  
m u  w y h ro czen ie?® —-  U ey a i l lan t :  s B y u a jm n ić j . . .  opuścił-  
żem  m o je  s ta n o w is k o  ?« •— P r e z y d e n t :  » N i e l « —  Levai l -  
l a n t : » W z o ra n ia łż e m  się p e łn i ć  s łu ż b ę ? ® — P r e z y d e n t :  
» P rz e c iw n ie .« —  L e y a i l la n t :  »Cóż mi z a tz u c a ją  ?«•— P r e ­
z y d e n t :  sŻ ęś  w p a n  n a z b y t  p e tn i t  służbę.® — L e y a i l l a n t : 
» J a k t o ? « — P r e z y d j u t :  »Ześ za d łu g o  j t a ł  na  sw ćn. s ta ­
nowisku.® - L c ra i l l a n t :  »A p r a w a  , ,  b o  d o  tego  mam 
p r a w o ,  gdyż  nie m am  żad n ć j  p o sa d y .® —  P re z y d e n t -1 
» \V pan  s ta łe ś  p r z e z  2 4  g o d z i r  ciągiem na s t i a ż y  i nie 
da łeś  s ię  z lu z o w a ć .® —  L e y a i l l a n t :  » P ra w a a  , a lem  za 
t o  w id z ia ł  w ie le  ludzi  p r zech o d zący c h .®  — P r e z y d e n t 1 
»l ;a cz e g ó ż  z o s ta łe ś  w p an w  b u d c e  strażnicze ']  i n ie  
c h c ia ie ś  u s t ą p ić ;  czy  m o ż e  ze  zb y teczn e j  g o r l iw o śc i  d o  
s łużby?® — r .e y a i l la n t :  »Ule r o z r y w k i ;  nie m ia łe m  co 
r o b i e ,  j e s te m  b e z  p o s a d y .«— K ap i tan  r a p o r t u j ą c y :  »Po-  
w o d e m  j o  teg o  b y ł a  także  sp e k u la c y ją .  W p a r  p e łn i ł e ś  
t ł u ż b ę ’ pa k ażd eg o  gw r d z i s t ę , k t e r y  m u  ty lk o  z a p ł a - 
cłł«® — L e y a i l l a n t :  » P r a w d a ,  b r a ł e m  p o  f ran k u  od  
każde'j b e r m l c y ,  ab y m  p r z e z  c a ły  d z ień  s ta ł  n a  w arc ie ;  
ile mi w i a d o m o ,  u s ta w y  n_jsze te g o  nie zabraujają.® —  
K ap i tan  r a p o r t u j ą c y :  » W p a n  j a d ł e ś  s to jąc  p o d  bronią.®
—  L eya i l la t i i :  »Nie n a le ż ą c  d o  r o d z a ju  zwie 'rzęt m u sz lo -  
w y c h  , t r u d n o  mi b y ło  w s t r z y m a ć  kię p r z e z  i 4  godz in  
od  w sze lk iego  pożyw ien ia .®  — P r e z y d e n t :  » W p a n  j e s te ś  
p rz y c z y n ą  , iż n a ro d o w i  g w ard z iśc i  o p u śc i l i  sw e  s t a n o ­
w i s k o ;  gdyż z a s tą p iw sz y  ich w  s łu ż b ie  , ty lk o  s ie rżan t  
i w a r ta  pozostaiu .®  •— L e y a i l l a n t : »T ą  w a r tą  ja  byłem.®
- P r e z y d e n t :  »Za to  m us im y  w p a n a  ukarać.® —  L e y a i l ­

l a n t :  iNiecb so n ie  pan  pozw oli .®  —  P re z y d e n t :  » W p a n  
z a s łu ż y łe ś  na 12 g oćh in  więzienfa.«  —  L cya i l lau l :  »N iecb  
p a n  p o w i ć  24.® —  S ąd  s k a z u j e  p a n a  L e y a i l la n t  z p o w o ­
du  - D w ie ć z io u c g o  w y k ro c z e n ia  i n ie p rz y z w o i te j  m o w y ,  
na 24 g u d z m  w ięzien ia .  — L e y a i l l a n t : » P roszę  p a u a  o 48.®
—  P re z y d e n t :  »A to  d la  czego?® — L e y a i l la n t :  »Dla r o ­
z e rw an ia  się w b t  tc-lu des haricots ( w ię z ie n ie  g w a rd z i ­
s tó w  u a r o d u w y c b ) ,  b o  j e s te m  bez  posudv.®

S p o s ó b  z o s t a n i a  b o g a t y m .  Nic ł a tw ie j s z e g o ,  
m ó w i  p a n  P a u łd io g ,  j a k  zo s tać  b o g a ty m ,  Nie t r z e b a  
ty lk o  n ikom n w i e r z y ć ,  z nikim m ieć  p r z y j a ź n i , z g ro m a ­
d zać  l ic h w ę  d o  l i c h w y ,  p r o c e n ta  dc p r o c e n t ó w ,  s t ł u ­
mić w  so b ie  w szelk ie  sz la c h e tn ie jsz e  u c z u c ia  , i d w a ­
dzieścia  lat  b y ć  p o d ły m  , n ikczem nym  i p o g a rd z a n y m  , 
w te d y  p r z y jd z ie  b o g a c tw o  tak n i e z a w o d n i e ,  j a k  c h o r o - y 
b a ,  z a w ied z io n a  nadz ie ja  i śm ierć .

S p r o s t o w a n i e :
Y9 p rz e s z ły m  N rze .  R o z m a i to ś c i  na sir- 348. p i e r w ­

szej p r z e d z i a ł c e ,  22gim w ićrszu  o d  d o łu  d o  w y r a z ó w :
w m iedziane  naczyn ie , d o d a j :  dobrze pobielane.
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